


ZE ŚWIATA
Latarnia pokoju w Ate­

nach. — W dowód hołdu dla 
międzynarodowych kongre­
sów pokoju, które co pewien 
czas zbierają się w Atenach, 
rząd grecki po odbyciu się 
przed niedawnym czasem 
pierwszego z nich ustawił na 
górze Lycabette „latarnię po­
koju". Z wysokości 580 me­
trów promieniują blaski la­
tarni w symbolicznych bar­
wach pokoju: białej, niebie­
skiej i żółtej, oświetlając ca­
łą górę z przytulonemi do niej 
malowniczo kościołami.

Podajemy fotografję tej la­
tarni, ciekawą również z te­
go względu, że obsługuje ją 
starzec 129-tetni, uwidocznio­

ny na zdjęciu, /w ic się Ma- 
nolis i pochodzi z Krety. Od 
60 lat nic opuszcza wierzchoł­
ka góry, korzystając z udzie­
lonego mu schronienia przy 
kościele św. Jerzego.

Manolis żyje dotąd w ka­
walerskim stanic, czuje się 
silny i zdrów. Zachował ja­
sny umysł i cieszy się do­
brym wzrokiem, słuchem, a 
nadewszystko apetytem. Pa­
mięta on ludzi i zdarzenia 
z przed stu lat i chętnie opo­
wiada, jak to w 1828 roku, 
mając lat 26, brał czynny 
udział w ruchu rewolucyj­
nym Grecji.

W czerwonym raju. W 
llosji X wieku. \s czasacli. 
gdy :-itolicą jej byl Kijów, 
kwitł handel niewolnikami. 
Dzisiejsza Rosja sowiecka 
zajmuje się handlem niebo­

szczykami. Trupy z Bolszewji 
znajdują kres swej ziemskiej 
wędrówki w prosektorjach 
Kanady i niektórych państw 
europejskich, tam, gdzie ich 
brak jako materjału dla do­
świadczeń naukowych, daje 
się silnie we znaki studentom 
medycyny. Podobno zamówie- 
wienia są pokaźne i załatwia­
ne bardzo punktualnie, po­
nieważ dostawcy posiadają 
tego materjału dość, aby za­
spokoić najbardziej wybred­
ne żądania...

Świadczy to o wielkiej 
śmiertelności w Sowietach. 
Trojakie są tego przyczyny: 
brak opieki i środków lekar­
skich, wręcz odrażające w a­
runki mieszkaniowe i współ­
życia, szczególniej Indności 
miast, oraz nędza i bezprzy­
kładny ucisk klasy robotni­
czej i niezliczonych rzesz 
więźniów politycznych, zam­
kniętych w obozach koncen­
tracyjnych lub wysyłanych 
do najniezdrowszych zakąt­
ków za to jedynie, że są du­
chownymi, albo byli zamożni 
zanim im wszystko zabrano, 
lub też stawili najmniejszy 
choćby opór zarządzeniom 
władzy.

W Moskwie, gdzie rząd ma 
możność stałego i całkowitego 
nadzorowania pracy swych 
organów podwładnych, śmier­
telność chorych w ciągu 
pierwszych 5 dni ich pobytt: 
w szpitalach wynosi 40%. 
Przytem wciąż mnoży się ilość 
odmów przyjęcia na leczenie 
zakaźnie chorych, Z koniecz­
ności knrują się oni w domu, 
zarażając swemi chorobami 
otoczenie. Żeby przynajmniej 
mogli nabyć niezbędne lekar­
stwa! Gdzież tam, najzwyk­
lejsze z nich, jak olej rycy­
nowy-, chininę, kamforę, jody­
nę, lekarz zapisuje tylko w 
razie bardzo ciężkiej choroby. 
Bez jego recepty aptekom 
nic wolno ich wydawać — 
ahy choć tych środków nie 
zbrakło zupełnie.

To też śmierć jest tutaj zja­
wiskiem równie częstem — 
jak rozwody. Liczba ich wzra­

sta niepomiernie- z roku na 
rok. W Leningradzie w r. 
1926 na 21.000 związków mał­
żeńskich zarejestrowano 6.000 
rozwodów. W roku następnym 
na 24.000 związków- przypadło 
16.000 rozwodów-.

Obecnie procedura otrzy­
mania rozwodu jest w’ Bol­
szewji tak ułatwiona, że nie­
mal przestała istnieć. Związ­
ki małżeńskie zawiera się 
tam na tydzień, często na 2 
lub 5 dni. Jest to rodzaj umo­
wy, którą bardzo łatwo zer­
wać, wystarczy, aby sobie te­
go życzyła jedna ze stron 
zainteresowanych: mąż lub 
żona. Rzeczywiście, niezwy­
kła prostota obyczajów-!

Ta prostota przejawia się i 
w innych dziedzinach życia. 
Naprzykład, gdy rodzina na- 
próżno wygląda w domu ko­
goś ze swych członków-, gdy 
już straci nadzieję, że oczeki­
wany domownik niebaw-em 
się zjawi, idzie po wiadomości 
„prosto" do G. P. U. Bo w 
raju sowieckim nikt, wycho­
dząc z domu, nie jest pew-ny 
kiedy i czy do niego powróci. 
Zawsze zato może trafić do 
G. P. U. Każdej chwili może 
być aresztowany na ulicy, w 
teatrze, u znajomych, wszę­
dzie. Za co? O to najmniej­
sza. Czekiści „z prostotą", ma­
wiają: „Dajcie nam tylko 
człowieka, a jnż my potrafi­
my wyszukać powód, aby 
pociągnąć go do od|)ow'ie- 
dzialności karnej".

Wybuch wulkanu na Ja­
wie. — Wyspa Jawa była 
przed kilku tygodniami tere­
nem niezwykle silnego wybu­
chu wulkanu. Rzeki syczącej 
lawy, wydobywającej się z 
wnętrza ziemi, płynęły z bul­
gotem szeroko, niszcząc po 
drodze wszystko, co napotka­
ły. Pola uprawne pokryła 
wrząca, brunatna ■ ciecz o 
temperaturze 800 st. Drzewa i 
domy również padły pastwą 
ognistego błota. Złowrogi ży­
wioł ogarniał śmiertelnym 
uściskiem zw-ierzęta i ludzi, 
którzy nie zdołali w porę

uciec. Pobliskie wioski, oto­
czone zewsząd morzem prze­
lewających się płomieni, zo­
stały odcięte od świata. Nie­
szczęsnym więźniom law y po­
śpieszyło na ratunek lotnic­
two, dostarczając im przy po­
mocy spadochronów, spu­
szczanych z samolotów, nie­
zbędnych środków żywności.

Prócz niszczycielskiej la­
wy, krater wulkanu wyrzu­
cał podczas w-ybuchu wielkie 
ilości popiołu. Pod jego gru- 
bemi w-arstwami łamały się 
gałęzie drzew- i zapadały da­
chy domów-. Jedną z okolic 
dotkniętych klęską pokrył ca­
łun białego pyłu, który w 
tym kraju podzwrotnikowym 
dał niezwykłe złudzenie kra­
jobrazu północnego w śnież­
nej szacie.

Według wiadomości nade­
słanych z Indyj Holender­
skich, w katastrofie tej po­
stradało żyeic 1300 ludzi, 
zniszczeniu zaś uległo 1380 
domów-.

Podajemy ilustrację, wyo­
brażającą rodzinę jawajską. 
która padła ofiarą rozszalałe­
go żywiołu.

Podatek od kawalerów.
W Jugosławji ma być nieba ­
wem wprowadzony podatek 
od bezżeństwa, i to nietylko 
dla kaw-alerów, ale i dla 
wdowców i rozwodników-, któ­
rzy znajdując się pomiędzy 
50 a 60 rokiem życia, 'nie 
wstępują w związki małżeń­
skie. Opłata największa za to 
„przestępstw o" jest w ])ierw- 
szem dziesięcioleciu po trzy­
dziestce, w- następnych latach 
zmniejsza się coraz bardziej, 
a w 60 roku życia w ygasa cał­
kowicie. Rodziny wdejskie, 
mające 6 lub więcej dzieci, 
zwolnione będą całkowicie 
od podatków-.
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NAUCZYCIEL ZWYCIĘSTWA
Nauczycielem był Józef Pił­

sudski od najwcześniejszej mło­
dości. Na ta jnych zebraniach, na 
łamach redagowanego przez sie­
bie „Robotnika" uczył przez d łu­
gie łata pragnienia wolności, du­
my, odwagi i konieczności zbroj­
nej w alki z najazdem.

Od najdaw niejszych także lat, 
ucząc i walcząc, badał i analizo­
wał przebieg bojów, udział w 
nich wodzów i żołnierzy, pow­
stawanie decyzji dowódcy i na­
rodziny zwycięstwa. Były to za­
gadnienia, które ^nietylko prze- 
myśliwał, ale także głęboko prze­
żywał, k ierując O rganizacją Bo­
jow ą Połskiej P artji Soc. pod­
czas rewolucji w latach 1905—7.

Po upadku rewolucji w Króle­
stwie zagłębiał się w dzieła hi- 
storyezno-wojskowe i stiidjował 
dzieje wojen napoleońskich, na­
szych powstań, szczególnie 1863 
r., w ojny burskiej, japońskiej i 
bałkańskiej. O bdarzony nad­
zw yczajną pamięcią, znał do­
kładnie przebieg każdej opera­
cji, plany i decyzje wodzów, po­
stawę oddziałów, nastrój żołnie­
rzy, klęski i trium fy stron w al­
czących.

Z tym  ogromnym zasobem 
przeżyć osobistych, przem yśleń 
i studjów  przystąpił do pracy 
nauczycielskiej i w ychow aw ­
czej w zorganizow anym  przez 
siebie i swoich najbliższych po-, 
mocników w r. 1908 Związku 
W alki C zynnej, przem ianow a­
nym w r. 1910 na Związek Strze­
lecki, którego koła rozsiane by­
ły n ietylko w Małopolsce, ale 
i w w iększych skupieniach pol­
skich zagranicą — w Szwajca- 
rji, F ran c ji i Belgji.

Komendant w ykładał i uczył 
na wyższych kursach oficer­
skich Związku Strzel, we Lwo­
wie i Krakowie, wygłaszał od­
czyty, pisał artyku ły  i stu­
dia. We wszystkich tych w y­
kładach, studjach i odczytach 
przew ija się, jak  nić czerwona, 
zagadnienie zwycięstwa.

D la starych strzelców lwow­
skich niezapom niany do końca 
życia pozostanie odczyt Komen­
danta „o kryzysach bojów “. 
wygłoszony 13 m aja 1911 r. we 
Lwowie. W tedy to, w ów pa­
m iętny wieczór, już  nie w gro­
nie zam kniętem, ja k  dotychczas 
— konspiracyjnie, ale jaw nie— 
w odczycie publicznym , na w iel­
k iej sali, zapełnionej po brzegi

publicznością, padły po raz 
pierw szy po kilkudziesięciolet­
n iej przerw ie słowa o bo ju  — 
nie literackie, poetyczne unie­
sienia, lecz naukowa, w nikliw a 
analiza przebiegu nowoczesnej 
walki, kryzysu moralnego i 
zwycięstwa.

Mówił w tedy Komendant o 
pierw szym  okresie walki, na­
zwanym bojem  zużycia, w k tó ­
rym  „jak  w żarnach przem iela 
się siła człowieka, siła ludzkie­
go charakteru", ja k  to „bój 
w pierw szym  okresie naw et 
prow adzony jest w tym  celu, by 
przeciw nika doprowadzić do

kryzysu w stanie zupełnego 
zwiotczenia" — zużycia nerw o­
wego, zdem oralizowania.

„W kryzysach bo ju  zw ycię­
stwo dokonyw a się w ta jn ikach  
duszy ludzkiej. Szala zwycię­
stw a rozstrzyga się w sercu, wo­
li, charakterze i w umiejętności 
trw an ia  u człowieka. W k ry zy ­
sie technika ustępuje m iejsca 
charakterow i^.

I podaw ał p rzyk łady  tych kry­
zysów z w ojny bursk iej i ja ­
pońskiej, z k tórych wychodzili 
zwycięsko bardziej w yirzym ali 
nerwowo, w ytrw ali, silniejsi.

R yły  się w pamięci strzelców 
te słowa nauki i obrazy bojów, 
tak  żywo i barw nie kreślone, 
ja k  to jeden  Komendant potrafi.

Więc nie cyfry, nie środki 
techniczne — k tórych  nie posia­
daliśm y — lecz w ytrw anie, wo­
la, charak ter odgryw ają decy­
dującą rolę w tych zmaganiach 
i — zwyciężają!...

A pod koniec odczytu rzucił

przed oczy słuchaczy obraz zwy­
cięskiego wodza, generała ja ­
pońskiego Kurokiego, w bitwie 
nad Sza-he. Zewsząd otoczony, 
wódz japoński trw a i wypu­
szcza z swej ręki, jak  sokoły, 
ostatnie odwodowe oddziały. 
Wkońcu pozostała mu jedna 
brygada generała O kasaki — 
,,brygada orłów". W odpowied­
niej chwili, gdy kryzys bo ju  o- 
siągnął najw yższe napięcie, w 
celu przechylenia szali zwycię­
stwa rzuca w bój i tę brygadę.

Szczegółowo, krótkiem i zda­
niami, opisywał, raczej mistrzu 
wsko szkicował przebieg tego 
dram atu, niepokój, z jak im  ge­
nerał K uroki śledził akcję. 
..Ciężka chw ila niepewności. 
Brygada staje. O kasaki nie mo­
że iść naprzód. Nie. On czeka, 
aż pod ogniem jego brygady 
stopi się h art wroga. Czyha na 
chwilę słabości. W ybrał ją  — 
zryw a się i zwycięża".

Tak uczył M arszałek Piłsud­
ski swoich strzelców zwycię 
stwa. Słowa te, myśłi i obrazy 
głęboko zapadały w ich dusze. 
Z niemi w sierpniu 1914 r. w yru­
szyli w pole na boje o niepodle­
głość. T szli odtąd przez kilka 
lat od zwycięstwa do. zwycię­
stwa z Wodzem swoim i Nauczy­
cielem na czele. N iejeden raz 
przeżywali k ryzysy, odnosząc 
zwycięstwa i okupując je  cięż- 
kiemi ofiarami.

Podczas te j długiej w ojny 
najcięższe jednak  chwile p rze­
żywali żołnierze Józefa P iłsud­
skiego nie Waogniu bitew, w któ­
rych najw ięcej padało pole­
głych i rannych, lecz w przeło­
mach—kryzysach politycznych. 
Taką najcięższą i dla W odza i 
dla jego żołnierzy — leg ioni­
stów chwilą był sierpień P>16 r.. 
kiedy Komendant podał się do 
dym isji — i łipiec 1917 r., za­
kończony odmową przysięgi na 
braterstw o broni z Niemcami. 
Magdeburgiem, Szczypiornem, 
Ben jaminowem.

Nauczyciel nasz był w czasie 
w ojny wodzem naszym. W licz­
nych bojach wypuszczał, jak  
sokoły, najp ierw  nasze bataljo- 
ny strzeleckie i legjonowe, póź­
niej — w w ojnie polskiej b ry ­
gady, dyw izje, a w końcu całe 
arm je. A sokoły te, w ypuszcza­
ne pewną, nieulękłą, zdecydo­
waną ręką Wodza, leciały w bo­
je, k rw aw iły  się, zm agały / 
przew ażającą chm arą w roga i- 
w ydzierały zwycięstwo.

Stanisław Falkiewicz
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K O M E N D A N C I E !
Komendancie!
Tyś nas w tedy wiódł 
w ziemię kielecką.
Tyś pierwszy zawołał: .,Powstańcie!'‘ 
l  czapkę strzełecką w  orła przystroił znamię. 
Wzięliśmy broń na ramię 
i .spełnił .się cud...

.4 dziś! Jak to dawno .się zdaje: 
Został za nami szlak krwi, 
krzyże i rozstaje.
...Ale przecież to Ty  
sprawiłeś, że na amarańcie 
wolny trzepoce .się ptak 
z zamkowej wieży.

Dziś masz tiie garść, lecz tysiące 
oddanych żołnierzy, 
buławę — zwycięstw znak!
Lecz wiem, że Twe serce gorące 
wiarusów miłe wspomina. 
Przyjm  więc życzenia te, 
które serdecznie Ci śle 
Twa dawna .szara drużyna. 
Komendancie!

T A D E U S Z  M I C H A Ł  NITTM AN

ROZKAZ NACZELNEGO WODZA
Walna bitw a podczas wojny 

jest świętem żołnierza. Musi on 
przedtem wiele dróg przemie­
rzyć, wiele nocy nie dospać, od­
czuć całe piekło trudu  wojenne­
go, skrwawić się w niezliczonych 
bojach i potyczkach nim los po­
zwoli mu zbliżyć się do 
tego dnia, w którym  za­
świeci mn słońce w oj­
ny — zwycięstwo.

W dniu bitw y on, żoł­
nierz milczący dochodzi 
do głosu. Na jego hono­
rze, i wytrwałości, na je ­
go męstwie i zdolności bo­
jow ej spoczyw ają wtedy 
dalsze losy wojny, spo­
czywa przyszłość O j­
czyzny.

Z tego powodu dawne- 
mi czasy wojsko, do w al­
nej bitw y idąc, przyw ­
dziewało najlepsze swe 
stroje, by zaznaczyć w aż­
ność chwili.

Obecnie przygotow uje się ono 
do tego święta jeszcze uroczy­
ściej i staranniej tak  duchowo, 
jak  i technicznie. Ale najw aż­
niejszą zbroją dzisiejszego żoł­
nierza - obywatela jest jego w ia­
ra w zwycięstwo, w iara w słu­
szność, że w arto poświęcić się dla 
dobra ogółu i że ofiara ta  jest 
nietylko potrzebna ale celowa.

Bez tej świadomości najlepiej 
nawet uzbrojony i wyszkolony 
żołnierz nie zdobędzie się na ko­
nieczny w arunek zwycięstwa — 
na zapał i chęć do boju — nie za- 
ryz:ykuje największej swojej 
wartości — w łasnej głowy. Bo

Komend ani nad mapą

czyż można zmusić człowieka, 
by dobrowolnie i chętnie za in­
nych składał swe życie. Może to 
zrobić tylko on sam.

A broń tę daje żołnierzowi 
zaufanie do dowódcy. Niezłomna 
wiara w Wodza jest tajem nicą 
zwycięstwa żołnierza.

Siła wojska — to nie ilość — 
pod Kircholmem hetman Chod­
kiewicz z 3.000 żołnierza bije na

głowę 14.000 Szwedów Karola 
Sudermańskiego, a 200 szwoleże­
rów naszych zdobywa Somo-Sier- 
rę. Siła wojska nie leży także 
wyłącznie w bogactwie środków 
walki: arm atach, samolotach czy 
gazach tru jących  — przykładem  

jest obrona Verdun‘u. Po­
tęga wojska jest w tern, 
że działa ono jednolicie, 
zwraca swój wysiłek w 
jednym  kierunku, że jed ­
nocześnie masa ludzi zdą­
ża do jednego celu.

Inaczej wojsko staje się 
bezsilnym i bezmyślnym 
tłumem w ydanym  wro­
gowi na rzeź.

Jednolitość, pewność i 
szybkość działania osią­
ga wojsko tylko wów­
czas, gdy ożywia je  jed­
na myśl i jedna wola. Z 
tej przyczyny wojskiem, 
odkąd ono istnieje kiero­

wał i kieruje jeden tylko czło­
wiek.

K apral dowodzi szeregowca­
mi, — generałowie, stojący na 
czele armij są żołnierzami N a­
czelnego Wodza. Motorem więc 
pracy milionowego naw et woj­
ska jest wola Naczelnego Wodza, 
wyrażona w jego rozkazie. N a­
czelny Wódz jest jedynie odpo­
wiedzialny przed narodem za
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wynik działań wojennych woj­
ska. — Jemu też należy się w 
pierwszym rzędzie zasługa zw y­
cięstwa.

Wszyscy inni żołnierze, Jemu 
podlegli, przed Nim ponoszą od­
powiedzialność, On może tylko 
dzielić pomiędzy nich zasługi, 
jak  dzielił poprzednio role. Ta­
kie jest praw o dowódcy i p ra­
wo bitwy.

Bo przecież Wódz Naczelny 
przeżywa wszystko, jak  każdy 
człowiek. A jakiż potworny cię­
żar składa Mu naród na 
barki, — losy państwa.

Jak łam ać się wśród 
przeciwności, które mu 
piętrzą zadanie i nieprzy- 
[aciel, i jak  zwyciężać 
samego siebie musi On. 
gdy swą decyzją, aktem 
swej woli skazuje na 
śmierć czy kalectwo ty ­
siące najlepszych obyw a­
teli, by osiągnąć zwycię­
stwo. A wojna to nie sa­
me jeno powodzenie, bo 
wróg także posiada swoją 
wolę i swoją siłę, tern 
większą, że trudną do 
rozpoznania. Pokonać go 
można dopiero wtedy, gdy 
pozna się jego zamiary,
[ego siły i jego słabe stro­
ny.

Duszą więc pracy woj­
ska jest rozkaz Naczelne­
go Wodza, a warunkiem 
wykonania Jego woli — 
iest zapał szeregów, opar­
ty na autorytecie Wodza.
Bo On jest wówczas 
ucieleśnieniem woli naro­
du; na Jego osobie skupia 
się miłość żołnierza do 
Ojczyzny.

Dziś w dzień Imienin 
Marszałka Józefa Piłsud­
skiego — zwycięskiego Wodza 
Naczelnego w  ostatniej woj­
nie, pragnę przypomnieć, w ja ­
ki sposób powstał jeden z n a j­
ważniejszych aktów  woli Na­
czelnego Wodza, a mianowi­
cie rozkaz do natarcia roz­
strzygającego podczas bitw y 
warszawskiej. Dnia 12 sierpnia 
1920 roku wojsko polskie po­
myślnie wykonało podstawową 
część planu Wodza Naczelnego— 
ustawiło się w szyku obmyślo­
nym i nakazanym  przez Niego 
do w alnej bitwy, zwalczywszy 
przeszkody stawiane przez nie­
przyjaciela.

Tegoż dnia wieczorem Wódz 
Naczelny udał się na swoje sta­

nowisko do Puław, do wojsk, 
które w naw iązującej się bitwie 
miały najważniejsze zadanie — 
atak  rozstrzygający. D aw niej ta ­
ką rolę otrzym ywała husarja, — 
przy niej obierał swoje miejsce 
hetm an wielki, zazwyczaj sam ją  
też prowadził do zwycięstwa.

Marszałek Foch tak  u jm uje ro­
lę Naczelnego Wodza: „Wyłącz- 
nem i jedynem  zadaniem kie­
rownictwa bitw y jest przygoto­
wanie natarcia roztrzygającego i 
zapewnienie mu powodzenia**.

nerałami: Rydzem-Śmigłym i
Skierskim, dowódcami armij 
frontu środkowego, czyli frontu 
ataku. Po szczegółowem w yja­
śnieniu planu i rozdzieleniu ról— 
Wódz Naczelny cały dzień 14 
sierpnia poświęcił na „wprowa­
dzenie w trans** bojowy szere­
gów. Od godziny 8 do północy 
objeżdżał po kolei dywizje, pou­
czał oficerów, robił przegląd 
pułków, przyczem wszędzie 
udzielał się żołnierzom, to rozma­
wiał z nimi wesoło, to mówił o 

ważności chwili, o bli­
skości zwycięstwa. Obec­
ność Wodza Naczelnego 
wywoływała jak  świad- 
2zą kroniki pułkowe, nie­
słychany zapał.

A tymczasem nadcho­
dziły mełdiinki od szefa 
Sztabu Generalnego, od 
dowódców frontu i armij 
o nieprzyjacielu, o jego 
siłach i ruchach a natar­
cia wroga mówiły o jego 
zamiarach i uszykowa­
niu.

Ponieważ Wódz Naczelny mu­
siał ze względu na zabezpiecze­
nie stolicy przeznaczyć do je j 
obrony większość wojska 13 dy- 
wizyj, przeto obecnością swoją 
zwiększył siłę 5 tylko dyw izyj, 
przeznaczonych do ataku głów­
nego.

Przed wyjazdem  z Warszawy, 
wieczorem 12 sierpnia Naczelny 
Wódz miał odprawę z generała­
mi: Rozwadowskim, Weygan- 
dem i Sosnkowskim, którym  po­
wierzył nadzór nad frontem 
obrony, w yjaśniając raz jeszcze 
swe wymagania i rolę tego frontu 
w całokształcie w alnej bitwy. 13 
sierpnia rano takąż odprawę od­
był w Irenie pod Dęblinem z ge-

Jakkolwiek pod Ra­
dzyminem niedobrze się 
działo, jednak ogólne po­
łożenie było dla nas ko­
rzystne; wróg zczepił się 
już mocno z naszym fron­
tem obrony a zaślepiony 
bliskością stolicy, rzucił 
się z fur ją  na jego obroń­
ców, nie domyślając się 
nawet, że nasz Wódz Na­
czelny trzym ał jeszcze 
najsilniejszy swój atut 
w ręku.

Jednak obawa o War­
szawę, „na k tórej w ytrzy­
małości były  oparte wszy­
stkie obliczenia** z jednej 
strony — z drugiej urze­
czywistnienie się Jego 

przew idyw ań oraz nastrój wojsk 
— f^rupy manewrowej skłoniły 
Wodza Naczelnego do przyśpie­
szenia ofensywy o jeden dzień.

O godzinie 1 w nocy z 14 na 
15 sierpnia Wódz Naczelny wrócił 
strudzony z objazdu dyw izyj do 
Puław, do swej kw atery głównej 
Tam po zapoznaniu się z położe­
niem, po zebraniu wszystkich ele­
mentów decyzji — przystąpił do 
pracy nad rozkazem do ataku..

W yobraźmy sobie dość duży. 
słabo oświetlony pokój. Przy 
stole założonym mapami siedzi 
pułkownik Sztabu Generalnego, 
bo szef sztabu kw atery głów­
nej — młody, płk. Stachiewicz. 
Gn chwila uważnie coś notuje.
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Co chwila bowiem padają  zwol­
na mocne, głębokim głosem mó­
wione w yrazy. P adają  z ust N a­
czelnego Wodza, k tóry  zapom­
niawszy o całodziennej, ciężkiej, 
17-godzinnej pracy niemal bez 
przerw y, chodzi po pokoju, pali 
papierosa i dyktuje.

Oczywiście nie rozkaz. Rozkaz 
napisze szef sztabu — to jego 
obowiązek. Wódz Naczelny dyk­
tu je  swą wolę, — wytyczne na­
pisania rozkazu.

Leżą przede mną dwie małe, 
pożółkłe karteczki z błoczka, za­
pisane cieniutkiemi hieroglifami. 
Oczywiście stenografja. To jest 
właśnie treść tego, co podykto­
wał Marszałek Piłsudski wów­
czas w nocy z 14 na 15 sierpnia 
1920 roku w  pałacu puławskim  
płk. Stachiewiczowi.

Oto:
„Stosunki podległo­

ści; Śmigły i Skierski 
bezpośrednio podłegłi.

Zadanie 4-ej armji': 
marsz wprost na pół­
noc z możliwością 
zwrócenia piechoty na 
północo-wschód.

Komplikacją jest pra­
we skrzydło.

Główny punkt dzia­
łania: możliwa szyb­
kość tak, aby było 
wrażenie piorunujące.

3-a armja przykry­
wa w pierwszej chwiłi 
całą operację od 
wschodu. Zarazem mu­
si 3-a armja dać ofensywny wysi­
łek, skierowany schodem na po­
łudnie od 4-ej armji a względnie 
uderzeniem na północny wschód.

Współdziałanie 2-ej armji jest 
bierne.

Współdziałanie l-ej armji pole­
gać będzie na przyjęciu udziału w 
ofensywie prawem skrzydłem.

Czas: przy decyzji nocnej roz­
począć 15-go wieczorem. Jeżełi w 
dzień to 16-go rano.

Decyzja: zaczynamy 16-go rano. 
Zaczyna 4-a armja.

Górska dywizja z kierunkiem na 
Radzyń.

3-a armja — minimum 1-a dy­
wizja zaczyna w tej samej porze 
na Parczew.

1-a armja 16. VIII popołud­
niu dołączy się do tego ruchu.

Jaworski: całość na styku mię­
dzy obu armjami stanowi rezerwę 
Naczelnego Wodza. Z jeźdźców nie­
zdolnych do boju kawaleryjskiego 
wydzielić szwadron dla łączności. 
Z resztą stanąć W’ Firleju.

2-a dyw. leg. przez Lublin na 
Krasnystaw po pierwszym dniu 
operacji 9*

Wymagania; szybkość w działa­
niach 4-ej i ofensywnej grupy 3-ej 
armji. Bardzo wielka decyzywność 
pracy.

Ogólne cele — degażowanie ope­
racji )̂, przejście linij komunika­
cyjnych na przód 16-ej armji so­
wieckiej, potem armij bardziej pół­
nocnych. Lotnictwo — szosy wzdłuż 
Wieprza i Żelechów — Łuków.

Zmifrięafwo m nogach piechura...

To są owe wytyczne do napi­
sania rozkazu. Dwie małe k ar­
teczki nie podpisane przez niko­
go. Do nich jednak jest przycze­
piona trzecia z wyjaśnieniem, co 
one znaczą.

Po otrzym aniu w ytycznych 
płk. Stachiewicz wyszedł do d ru­
giego pokoju i podyktow ał kpt. 
Nałęczowi-Korzeniowskiemu peł­
ną redakcję rozkazu. Tego bo­
wiem ręką jest pisany bruljon 
rozkazu z 15 sierpnia. Ale na 
bruljonie widzimy mnóstwo dwo­
jakiego rodzaju popraw ek i wsta-

9 Przeciwko ewentualnemu napado­
wi Budionnego — Wódz Naczelny prze­
widuje to co stanie się.

2) Przez uderzenie równoległe do 
frontu obrony, część tego frontu staje 
się odwodem stopniowo.

wek, jedne pismem płk. Stachie- 
wicza, inne stenograficzne. Świad­
czą one, że rozkaz uzupełnił n a j­
pierw  płk. Stachiewicz, potem 
odczytał go Wodzowi Naczełne- 
mu i Jego popraw ki zanotował 
stenograficznie.

W tedy dopiero oddano rozkaz 
do przepisania na maszynie.

W róćmy jednak do dokumen­
tów. Obok „koszulki" i czysto- 
pisu rozkazu (podpisanego przez 
płk. Stachiewicza) widzimy sta­
rą, żółtą kopertę, zaadresowaną: 
Do rąk  własnych szefa sztabu 
4-ej armji, z pieczątką „ściśle 
tajne". A na niej dopisek ołów­
kiem anilino wy m: doręczył płk. 
szt. gen. Rybakowi porucznik 
Meyer o godzinie 3 rano 15 

sierpnia 1920 roku. A 
więc całkowity proces 
powstania rozkazu 
trw ał od godziny 1 w 
nocy do 3 rano, w raz 
z dwukrotnem  przepi­
saniem i odniesieniem 
rozkazu przez por. 
Meyera do dowództwa 
armji.

W tym  samym cza­
sie otrzym ał go gen. 
Śmigły-Rydz zapomocą 
telegrafu Hughes‘a.

Oto dzieje narodzin 
jednego z najdonio­
ślejszych i najp ięk­
niejszych rozkazów Na­
czelnego Wodza: roz­
kazu do kontrofensy- 
^vy. Po w ydaniu tego 

rozkazu Wódz Naczelny przy­
stąpił do napisania listu służbo­
wego do Szefa Sztabu General­
nego z obszernemi instrukc jam i).

A gdy świt zajrzał do okien. 
Marszałek Piłsudski udał się do­
piero na spoczynek.

W 24 godziny później, 16 sierp­
nia o świcie arm je frontu środ­
kowego, m ając Wodza Naczelne­
go w swych pierwszych szere­
gach, runęły z nad W ieprza jak  
huragan na wroga, oblegającego 
W arszawę. Wola Naczelnego Wo­
dza stała się czynem, k tóry  oto­
czył nasze chorągwie w aw rzy­
nem trudnego, wielkiego zwycię­
stwa. Adam Borkiewicz.

9 oficer z Kwatery Głównej.
9 List ten nosi datę 15 sierpnia g. 3 

min. 10.

R zeczą żołnierza jest stw orzyć dla O jczyzny piorun, co b łyska, a gdy trzeba — uderzy.
JÓZEF PIŁSUDSKI.
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NAUKA DOWODZENIA
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 21

OMÓWIENIE I ROZWIĄZANIE.

W założeniu do zadania takt. 
Nr. 21 (patrz: zeszyt 7 „W iaru- 
sa“) opuszczono ze względu na 
brak miejsca pytanie 5, k tó­
rego brzmienie było następujące: 
N ieprzyjaciel wycofuje się z la- 
oku przy trakcie. Kiedy jednak 
pluton doszedł na wysokość pół­
nocnych skrajów  L. 3 i L. 4, zo­
stał on gwałtownie ostrzelany 
przez 2—3 k. m. ze wzgórza za 
rzeką Mienia. Ze stanowiska p lu­
tonu widać znikające za wzgó­
rzem grupy nieprzyjacielskich 
piechurów. Pytanie 5. Nie uk ła­
dając rozkazów napisać, co sierź. 
D. postanaw ia dalej czynić.

Pytanie 1. Przedewszystkiem 
będzie chodziło o szybkie rozpo­
częcie pościgu, ażeby n ieprzyja­
ciela dogonić. Możemy więc 
przyjąć, że sierż. D. postawi 
swój pluton na nogi i z chwilą do­
łączenia do niego taczanki roz­
pocznie marsz. Jeśli jednak ta- 
czanka jest na miejscu, to marsz 
rozpocznie się natychm iast, a roz­
kazy zostaną w ydane podczas 
ruchu.

Jaka będzie treść tych rozka­
zów?

Pościg rozpoczyna się w  nocy. 
Jeszcze w ciemnościach można 
zetknąć się z nieprzyjacielem, a 
więc do takiej możliwości będą 
dostosowane i rozkazy.

W nocy pluton łatw o wpaść 
może w zasadzkę. Ogień kilku 
karabinów, w ykonany z najbliż 
szej odległości, może zadać plii- 
lonowi dość znaczne straty. 
Pierwszym więc warunkiem  po­
wodzenia będzie wykonanie 
marszu możliwie cicho, aby nie­
przyjaciel nie usłyszał nas zda- 
leka i nie przygotował się do za­
skoczenia nas ogniem.

Jak  będzie wyglądało działa­
nie plutonu podczas spotkania 
w ciemnościach?

Oczywiście nie będzie mowy
0 jakiem ś planowem używaniu 
offnia, (patr?; nasze artyku ły  o 
działaniach nocnych w zesz. 29
1 26 z ub. r.) A więc sprzęt w y­
bitnie ogniowy będzie w tern 
starciu bezużyteczny. To w ska­
zuje na konieczność prowadze­
nia taczanki za plutonem i to 
dość daleko, by hałas je j nie 
zdradził nas. Ręczne karabiny

maszynowe również będą bezu­
żyteczne.

Spotkanie z nieprzyjacielem 
trzeba będzie rozstrzygnąć na- 
tychmiastowem uderzeniem na 
bagnety. Szerokie rozwijanie 
plutonu do takiej walki byłoby 
bezcelowe: drużyny pogubią się, 
w ym kną się z ręki dowódcy plu­
tonu, a w ciemności nie można 
im naw et porządnie wskazać za­
dań. Pluton będzie więc masze­
rował w kolumnie, a w razie spot­
kania uderzy błyskawicznie, nie­
wiele tylko rozciągając się po obu 
stronach drogi.

W takiem szybko rozgrywają- 
cem się starciu nocnem garłacze 
będą bezużyteczne. Strzelanie z 
nich mogłoby być naw et niebez­
pieczne dla własnych szybko 
szturm ujących strzelców. Garła- 
czowi są jednak uzbrojeni także 
w bagnety, mogą więc również 
wziąć udział w walce.

Czy jednak marsz w tak  gę­
stym i wrażliwym szyku, jak  
kolumna, nie będzie lekkomyśl­
nością? Mówiliśmy wszak, że 
grozi nam  zasadzka.

Przedewszystkiem musimy iść 
szybko, a to można zrobić w  no­
cy tylko m aszerując drogą. Jeśli 
jest ona szeroka — można roz­
dzielić się na obie je j strony. Po­
za tern trzeba iść pocichu, a więc 
bez w ydaw ania głośnych rozka­
zów i hałaśliwego przedzierania 
się przez teren, co miałoby m iej­
sce przy marszu nocnym w  szy­
ku luźnym. Pluton jest tak  m a­
łym oddziałem, że może z ko­
lum ny natychm iast przejść do 
szturmu. Tę minimalną ilość cza­
su, jak a  potrzebna jest do roz­
ciągnięcia się nieco wszerz, za­
pewnimy sobie, ubezpieczając 
się od czoła szpicą, złożoną z kil­
ku ludzi pod dowództwem do­
brego podoficera.

Drugim, bardzo ważnym środ­
kiem w celu uniknięcia złych 
skutków  zaskoczenia będzie 
uprzedzenie ludzi o możliwości 
takiego nagłego starcia i określe­
nie zgóry sposobu rozwinięcia się 
plutonu do walki.

Rozkazy wydane przez sierż. 
D. przed rozpoczęciem pościgu 
mogłyby więc brzmieć następu- 
.jąco:

„nieprzyjaciel cofa się. Nasz 
pluton rozpoczyna pościg wzdłuż 
trak tu  n a ............  Reszta bata-

Ijonu w yruszy najdalej w go­
dzinę po nas.

Plutonowy N. (zastępca sierż. 
D.) z 6 ludźmi z i drużyny m a­
szerujecie jako szpica wzdłuż 
traktu . Pluton idzie za wami w 
odległości 100 m.

Reszta 1-ej drużyny w dw ój­
kach po lewej stronie drogi. Jed­
na para łączników za szpicą. 
D rużyna 3-a za pierwszą. Po 
praw ej stronie drogi drużyna 2-a, 
za nią sekcja gaidaczy. Trzy ob­
sługi r. k. m. utw orzą trzy  gru­
py łączników co 50 m pomiędzy 
plutonem a taczanką, k tóra wraz 
z cyklistą będzie posuwała się w 
odległości 200 m za plutonem aż 
do nowego rozkazu.

Wszyscy bagnet na broń! W 
razie nagłego starcia przechodzi­
my do szturm u: 1-a drużyna na 
trakcie, 2-a — na prawo, 3-a — 
na lewo od drogi. Sekcja garła- 
czy w drugiej linji na trakcie. Ja 
maszeruję na czele plutonu“.

Sierż. D. nie m aszeruje przy 
szpicy, ponieważ w w ypadku 
nocnej w alki chce bezpośrednio 
oddziaływać na całość swojego 
plutonu.

Pytanie 2. Ustąpienie ciemno­
ści musi gruntownie zmienić spo­
sób działania plutonu. Ogień 
otrzym uje zpowrotem swoje pra­
wa. Trzeba ubezpieczyć marsz 
plutonu przed zaskoczeniem 
ogniem, w ysuw ając szpicę na 
większą niż w nocy odległość i 
dając je j ręczny karabin  maszy­
nowy.

O świcie ulegną też zmianie 
w arunki dowodzenia plutonem. 
Sposób zaw iązania ew. walki 
musi być lepiej dostosowany do 
terenu, niżby to miało miejsce w 
nocy. Dowódca musi być wcze­
śniej zorientowany w terenie 
starcia, by nietylko szybko, ale 
i celowo wprowadzić drużyny 
do walki. Mniej natomiast będzie 
chodziło o bezpośrednie oddzia­
ływanie dowódcy na całość plu­
tonu, co przy w yruszaniu było 
powodem, że sierż. D. umieścił 
się na czele sił głównych. Teraz 
łatw iej można rozkazywać za- 
pomocą znaków  i wydawanych 
zdaleka rozkazów.

Również traci swą w agę z a ­
chowanie ciszy podczas marsziu. 
H ałaśliw ą taczankę można zblii- 
żyć do plutonu, aby była po»d 
ręką.
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A więc o świcie sierż. D. postą­
piłby następująco:

a) wcieliłby do drużyn zpo- 
wrotem obsługi ręcznych karabi­
nów maszynowych, podciągając 
równocześnie taczankę do głów­
nych sił plutonu;

b) następnie z resztą pierwszej 
drużyny i cyklistą dołączyłby 
do szpicy;

c) zastępcy swemu kazałby 
objąć dowództwo nad głównemi 
siłami plutonu i prowadzić je 
w  odległości np. 300 m za szpicą:

d) zarządziłby zdjęcie bagne­
tów.

Pytanie 3. Pluton natknął się 
w ciemności na nieprzyjaciela. 
Bez względu na jego siłę i zam ia­
ry, trzeba natrzeć natychmiast. 
Pluton przechodzi do szturm u w 
sposób opisany *w omówieniu 
pytan ia  1. Niema czasu na w yda­
wanie długich rozkazów. Prosty 
okrzyk sierż. D. „naprzód!“, łub 
„szturm !“ przypom ni drużynom  
rozkaz poprzedni i poderwie opie­
szałych.

Pytanie 4. N ieprzyjaciel chce 
opóźnić nasz pościg. Nie tracąc 
czasu trzeba zepchnąć go z; za j­
mowanych stanowisk. Aby to 
szybko poszło, trzeba nacierać 
odraził szerokim frontem. Można 
będzie w tedy oskrzydlić szybko 
poszczególne grupy n ieprzyja­
ciela; ponieważ znajduje się on 
w odwrocie, będzie więc na takie 
działanie bardzo wrażliwy. F ali­
sty teren i niewielka odległość, 
dzieląca wieś Brzezie od lasków 
zajm owanych przez n ieprzyja­
ciela, pozw alają powziąć taką  
śmiałą decyzję. Sierż. D. rozka­
że: „natarcie po obu stronach 
traktu . D rużyna 1-a — na ten 
lasek na praw o od drogi! Reszta 
pod mojem dowództwem — la­
sek na lewo. D ruga drużyna — 
kierunek na praw y, trzecia — 
na lewy róg lasku. Sekcja garia- 
czy ze mną. Taczanka: ze skraju  
wsi ostrzelać nieprzyjaciela przez 
lukę między drużynam i 1-ą i 
2-ą. Po osiągnięciu przez nas la­
sków — skok naprzód“.

Zastępca dowódcy i cyklista 
pozostają z taczanką.

Pytanie 5. Natarcie wzdłuż 
trak tu  przez otw artą i silnie 
ostrzeliwaną równinę nie rokuje 
powodzenia. Trzeba spróbować 
zepchnąć nieprzyjaciela przez 
oskrzydlenie lub co najm niej roz­
poznać szerokość jego ugrupow a­
nia i teren na skrzydłach, by u ła­
tw ić ew. natarcie bataljonowi. 
Wobec tego sierż. D. postanowi:

a) wiązać nieprzyjaciela ogniem 
od czoła, staw iając na skraju  la­
sków L. 3 i L. 4 taczankę i jedną 
drużynę pod dowództwem swego 
zas tęp cy ;.

b) resztę plutonu poprowadzić 
przez lasek L 6 do oskrzydlenia 
od wschodu;

c) na lewe skrzydło wysłać 
patrol z 4—5 ludzi z drużyny 
pozostawionej przy trakcie;

d) wysłać przez cyklistę od­
powiedni meldunek do dowódcy 
bataljonu.

Za rozwiązanie zadania tak- 
tycznego Nr. 20 otrzymali:

1 nagroda — 35 zł. — chor. 
W ańczyk St. z 1 p. s. p.;

2 nagroda — 25 zł. — st. sierż. 
Rodak Wł. Warszawa.

Ponadto dobre prace nadesłali:
sierż. Ozimek R. i płut. Chaj- 

czuk J. z 83 p. p. oraz płut. R y­
chlicki P. z B. P. R. Nr. 2.

Praca sierż. Gołębiowskiego 
dość dobra — teren źle odczy­
tany.

Z A D A N I E  T A K T Y C Z N E
Z A Ł O Ż E N I E * )

Nr.  23

(Zadanie to jest związane z te­
matem z Nr. 22, którego założe­
nie należy przypomnieć.

8-a kompan ja  przeznaczona zo­
stała do odwodu III bataljonu, 
organizującego obronę w rejonie 
wsi Kołozomb. Jej pierwszym 
plutonem dowodzi sierż. W.

O g. 9 został on wezwany do 
dowódcy bataljonu, k tóry  w ydał 
mu następujący rozkaz.

„Bataljon organizuje tu ta j 
obronę na odcinku . . . .  (wska­
zuje w terenie). N ieprzyjaciel 
może nadejść jutro. L inja czat 
ma objąć te wzgórza przed na­
mi. (Tu dowódca bataljonu 
w skazał najbliższy w kierunku 
północnym horyzont, a  na nim 
przedstawiona na szkicu kota 
148).

Weźmiecie ze 30 ludzi ze swe­
go plutonu i drużynę ciężkich 
karabinów  maszynowych na ta- 
czankach oraz patro l telefonicz­
ny (zgłoszą się zaraz u was) i 
staniecie jako czata na kocie 148 
z zadaniem ubezpieczenia naszej 
pracy nad organizowaniem po­
zycji, zaalarm owania nas w  ra ­

zie zbliżenia się nieprzyjaciela i 
w ycofania się na mój rozkaz. 
Będzie przy was obserwator ar- 
tylerji.

Resztę plutonu ze swym za­
stępcą zostawicie w śródszańcu 
bataljonu.

Na praw o będziecie mieli cza­
tę z 29 pułku, na lewo — z I ba­
taljonu prawdopodobnie w  . . . 
(tu dowódca bataljonu w skazał 
przypuszczalne stanowiska tych 
czat w odległości 1 i pół do 2 
km na wschód i zachód).

Na przedpole w ysłany został 
pluton konnych zwiadowców.

Mój posterunek dowództwa 
w . . . Meldunki telefoniczne.

Przyjadę do was za godzinę 
i ureguluję sposób przyszłego 
w ycofania się. Odmaszerować!“.

Pytanie 1. Napisać rozkazy 
w ydane przez sierż. W. przed 
wyruszeniem na czatę.

Pytanie 2. Napisać rozkazy 
sierż. W. po przybyciu na 
kotę 148.

*) Rozwiązania nadsyłać do dnia 30 
marca 1931 r.
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PO UPADKU GUYNEMERA
11 września 1917 roku Guyne- 

mer najzi.akom itszy lotnik m y­
śliwski Francji wyleciał wraz 
z porucznikiem Bozon-Yerduraz, 
atakow ał dwupłatowiec nieprzy­
jacielski poza linją bojową, po 
stronie niemieckiej i więcej nie 
wrócił.

Bozon-Yerduraz odniósł z tego 
lotu następujące wrażenie: Guy- 
nemer po nieudaniu się pierw ­
szego natarcia znurkował, żeby 
przedłużyć bój i znaleźć stano­
wisko dogodne do strzału. Samo­
lot nieprzyjacielski zstępował w 
korkociągu, zbliżając się do zie­
mi, od której mógł oczekiwać po­
mocy. W idząc nadciągających 
osiem jednoosobowców niemiec­
kich, Bozon Yerduraz, by odcią­
żyć Guynemera postarał się ścią­
gnąć je ku sobie. Niemcy rzucili 
się w pościg za nim. Powoli 
eskadra nieprzyjacielska roz- 
przęgła się i rozproszyła w prze­
strzeni. Wówczas porucznik 
śpiesznie wrócił na punkt w y j­
ściowy, gdzie oczekiwać winien 
Guynemer, ale tam  niema niko­
go. Na ziemi nie znalazł żadnego 
śladu, k tóry świadczyłby o 
upadku samolotu. Wzniósł się 
więc ponownie i opisywał wiel­
kie kręgi w  oczekiwaniu tow a­
rzysza, k tóry  powinien wrócić, 
który nie może nie wrócić, który 
zapewnie... k tóry  na pewno w  po­
ścigu zapędził się daleko... Lecz 
Guynemer wróci! Trzeba, żeby 
wrócił. Jest rzeczą niemożliwą, 
żeby nie wrócił. Niemożliwą?!... 
Dlaczego?

Bozon-Yerduraz czeka. Będzie 
czekał tyle, ile należy. Minęła

Po zwycięstwie.

godzina, nik t się nie zjawia. 
Upłynęła druga godzina. W ierny 
towarzysz ciągle jest sam na 
miejscu spotkania a kończy się 
już zapas benzyny. Jeszcze je­
den krąg naprzód. Jeszcze je­
den. Silnik nie chce dłużej p ra­

cować. Trzeba wrócić na lotni­
sko. Trzeba wrócić samemu.

Bozon-Yerduraz w ylądował i 
pierwsze słowo, jakie pada z je ­
go ust:

— Czy jest Guynemer?...
— Nie, niema jeszcze.
Wie doskonale, że nie wrócił. 

Guynemer nie wrócił!
Wiadomości otrzymane za po­

średnictwem Czerwonego Krzyża 
i am basady hiszpańskiej stwier­
dziły, że Guynemer spadł w ob­
szarze zaciętych walk, gdzie 
ciągle pracowała arty lerja  tak, 
że nie udało się odnaleźć ani sa­
molotu ani ciała.

Na wniosek deputowanego ka­
pitana Lasies, parlam ent francu­
ski na posiedzeniu 19 październi­
ka zdecydował, że nazwisko ka­
pitana G uynemera będzie w y­
ry te na murach Panteonu. Listy 
porucznika Raymonda, dowódcy 
eskadry „bocianów" w zastęp­
stwie rannego H eurtaux i majora 
Brocarda, dawnego dowódcy dy­
wizjonu myśliwskiego, jeden pro­
sty, drugi wymowny w zruszają­
cy — przyjęto oklaskami. Adre­
sowane do kapitana Lasies, dla 
poparcia go w zamierzonym pro­
jekcie, rozpowszechnione zosta­
ły w tysiącach egzemplarzy.

Oto one.
— „Panie kapitanie!
M ając zaszczyt zastępować 

kapitana H eurtaux, dowódcę 
eskadry Nr. 3, zatrzymanego w 
szpitalu wskutek ostatniej rany, 
śpieszę w imieniu nielicznych ży­
wych Bocianów podziękować pa­
nu za to, co pan czyni dla p a­
mięci kapitana Guynemera.

Był on naszym przyjaeielem  i 
mistrzem, naszą chwałą i naszym 
sztandarem. Jego strata jest n a j­
okrutniejsza ze wszystkich, tak  
licznych, niestety, jakie przerze­
dziły nasze szeregi, ale proszę 
wierzyć, że nasza odwaga nie 
upadła wraz z nim. Nasz odwet 
zwycięski będzie tw ardy  i nieu­
błagany.

O by wielka dusza Guynemera 
jak  najczęściej spotykała nasze 
barw y w niebie bitewnem, oby­
śmy zawsze zachowali ogień, 
k tóry w nim gorzał a k tóry nam 
pozostawił.

Racz przyjąć panie kapitanie 
w yrazy szczerego szacunku.

Raymond,
dowódca eskadry Nr. 3“.

A oto list drugi:

„Panie deputowany i drogi ko­
lego!

Jestem bardzo wzruszony na 
myśl, że pan pragnie uświęcić 
sławę kapitana Guynemera, żą-

Walka w powietrzu.

dając od k ra ju  oddania mu ho­
norów Panteonu.

Wszyscy o tern myśleliśmy, 
przeświadczeni, że tylko jego ko­
puła jest dostatecznie wielką, 
żeby nią nakryć podobnie wspa­
niałe skrzydła.

Biedny chłopiec padł twarzą 
do nieprzyjaciela, uderzony po­
ciskiem w głowę, w  pełni trium­
fu.

Kilka dni przedtem przysięgał 
mi, że Niemcy nie wezmą go 
żywcem.

Jego bohaterski upadek nie 
jest zapewnie bardziej chwa­
lebny, niż śmierć artylerzysty 
poległego na dziale, piechura za­
bitego w szturmie, bardziej bo­
lesny, niż żołnierza, który utonął

bagnie.
Ale więcej niż dwa lata wszy­

scy widżieli go ponad swemi gło­
wami, przemierzającego niebo 
tak  przy pięknem słońcu jak 
podczas posępnej nawałnicy, 
unoszącego na swych ubogich 
skrzydłach część ich marzeń, ich 
w iary w powodzenie, całe ich 
zaufanie — wszystkie nadzieje.

D la nich to: saperów, artyle- 
rzystów, piechurów bił się z za­
ciekłą nienawiścią, z całą odwa­
gą młodości, z całą radością 
triumfów, pewien, że ta  walka 
skończy się dla niego fatalnie, 
lecz również pewien, że z pokła­
du swego wojennego pła ta urato­
w ał tysiące istnień. Widząc, że 
rodzą się szermierze podobni do 
niego, pozostał w ierny swej
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ofierze, którą uczynił już był 
dawno i której nadejścia oczeki­
wał ze spokojem.

Żołnierz skromny, lecz świa­
domy wielkości swef^o zadania, 
miał przym ioty synów tej ziemi, 
które i bronił; wytrwałość w w y­
siłkach, stanowczość, beztroskę 
w niebezpieczeństwie, a do tej^o 
jeszcze szlachetne serce.

Je^o krótkie życie nie znało 
fi’orvczy, cierpień ani rozwianych 
złudzeń,

7 liceum, pędzie uczył się h i­
storii Francji, wyszedł, żeby pi­
sać nową je j kartę, poszedł na 
wojnę z oczyma utkwionemi w 
w ytknięty cel, pchany nieświa­
domą tajem niczą siłą, którą sza­
nowałem tak, jak  się szanuje 
śmierć albo freniusz.

W swem wątłem ciele Guyne- 
mer piastował tylko jedną myśl 
i żyłem obok niesro z uk rv tą  w 
sercu boleścią, bo wiedziałem, 
że ta  myśl prędzej czy później 
rozsadzi kruchą powłokę.

Biedny chłopiec, wszystkie dzie­
ci F rancji, które do niego eodzien- 
nie pisały, dla których był wcie­
leniem cudownego ideału, drżały 
z emocji, przeżyw ając wszvstkie 
ie;ro radości i niebezpieczeństwa. 
Bvł dla nich typem  bohatera, o 
jakich uczyli się w historji! Jesro 
imię wybiegało na wszystkie 
usta, kochały go, ponieważ wi­
działy w nim sławę jedną z n a j­
czystszych naszej ojczyzny.

Panie deputowany, proście, 
żeby Panteon był jego ostatnią 
siedzibą, tam  go tuż zresztą umie­
ściły nasze m atki i dzieci.

M a jo r  Brocard“ .

Po przeczytaniu tego listu 
powstała cała izba i jednogłośnie 
uchwaliła rezolucję, o wvkona- 
nie napisu w Panteonie, który 
uwieczniłby pamięć kapitana 
Guynemera, symbolu aspiracji i 
entuzjazm u narodu.

5 listopada we wszystkich 
szkołach F rancji odczytano gło­
śno te listy i postawiono G uyne­
mera jako  przykład wszystkim 
uczniom Francji, dużym  i ma- 
łym.

Wreszcie wojsko uczciło go 
ja k  wodza. Za próżny katafalk  
posłużyło całe pole, lotnisko w 
Saint-Pol, sur mer, skąd po raz 
ostatni startował.

50 listopada, godzina 10 rano. 
Zacina ostry w iatr z morza. Nie 
zatrzym uje jego gwałtowności

tama, ochraniająca stare lotni­
sko. P^zed frontem bataljonu w 
kolumnie, przeznaczonego dla 
oddania honorów, odcina się 
dwadzieścia ruchliwych ja k  fa­
le, sztandarów  pułkowych. Są 
to sztandary, które brały udział 
w bitwach i zwycięstwach, są 
bezbarwne, zszarpane kulami w 
strzępach nieledwie. Na lewo 
przed zgromadzonymi lotnikami 
dwie drobne sylwetki, jedna w 
czarnym  dreliszku, druga w nie­
bieskim mundurze; to znakomi­
ci myśliwcy, kapitan  H eurtaux, 
w sparty jeszcze na kulach, i 
podporucznik Fonck. Jeden z nich 
otrzym uje rozetę oficera legji 
honorowej, drugi krzyż kawa-

Guynemer na swym „Bocianie" 
przyjmu je życzenia generalicji.

lerski. Pierwszy, szczupły Heur- 
taux  o wyglądzie dziewczyny, 
zawsze opanowany i zdumiewa­
jąco spokojny w  najbardziej ry ­
zykownej chwili — był stałym 
towarzyszem Guynem era nad 
rzeką Sommą, nad rzeką Aisne, 
na północy, jego powiernikiem i 
rywalem. Drugi, małego wzrostu, 
młody, pełen prostoty i pewno­
ści w boju, nadzieja dnia ju ­
trzejszego, już uwieńczony lau- 
rem, być może jutro pomśei G uy­
nemera. W edług wiadomości, po­
danej przez gazety, porucznik 
Wissemann chwalił się w liście 
do rodziców, że zbił najsłynniej- 
szego lotnika francuskiego i p i­
sał: „Nie obawiajcie się o mnie, 
już nie spotkam równie straszne­
go nieprzyjaciela”.

W kilka dni później, 30 wrze­
śnia, Wissemann zginął, lecąc na 
Rumplerze nowego typu. Zabił 
go Fonck pociskiem w głowę.

M uzyka gra M arsyljankę. To­
warzyszy je j łoskot morza, w ia­
tru  silników samolotów, opisują­
cych kręgi ponad zgromadze­
niem.

Generał Anthoin, dowódca I 
arm ji w ystępuje naprzód, tw a­
rzą ku sztandarom. Kiedy za­
m ilkły trąby, zaczyna mówić: 
ostatnią pochwałę oddaję Guy- 
nemerowi przed jego tow arzysza­
mi i następcami, przed arm ią, 
przed Francją. Jego głos góruje 
ponad wfatrem, k tóry  bądź go 
unosi, bądź łamie.

A oto najpiękniejszy bodaj, 
końcowy już moment tego prze­
mówienia:

...,.Wy panowie, przyjaciele, 
współzawodnicy — a teraz mści­
ciele jego — znam was i tak, jak  
byłem pewny Guynemera, tak  je­
stem pew ny i was; w y jesteście 
godni podjąć straszliwe dzie- 
dzietwo, które wam zostawiono 
i urzeczywistnić te wielkie na­
dzieje, które w nim miała O j­
czyzna.

I dla stwierdzenia przed sztan­
darami, które biorę za świadki, 
tej niezbędnej i trw ałej ciągło­
ści, podczas dzisiejszego obcho­
du ku czci Guynemera, dwum z 
pośród was, dwum najzacieklej- 
szym szermierzom, wręczam od­
znaczenia, które są zapłatą za 
przeszłość i zadatkiem  na przy-
SZIO SC •

I H eurtaux‘owi w spartem u na 
kulach, i Fonck‘owi, nagle wyol­
brzymionym dzieciom sławy, 
jeszcze pobladłym  ze wzrusze­
nia na słowa pochwały ich przy­
jaciela i mistrza, generał Anthoin 
wręcza ordery legji honorowej.

Ucichł na chwilę w iatr, teraz 
głoś generała brzmi, jak  głos 
modlitwy:

„Wznieśmy serca, złączeni m y­
ślą braterską bezgranicznego po­
dziwu dla bohatera, którego I 
arm ja nie zapomni nigdy, dla 
bohatera, z którego była tak 
dum na i którego wielki cień pa­
dać będzie zawsze w historji na 
wspomnienie je j działań we 
F landrji.

„Cienie takie jak  Guynemera 
wiodą, jeżeli chce się za niemi 
podążać, ku drodze trium falnej, 
k tóra poprzez ruiny, grobowce i 
ofiary, prow adzi do zwycię­
stwa*. ‘
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Fot. W. Pikiel.

PAN MARSZAŁEK, KOMENDANT, CZY DZIADEK?
Pan Marszałek Piłsudski mieszka w Belwederze,
Mundur nosi wspaniały, ordery rozliczne.
Podwładnych, gdy potrzeba do „galopu” bierze,
Kłaniają Mu się nisko posły zagraniczne.

A  Komendant pół w ieku nosi bluzę szarą,
Był czas, że nie miał nawet i nazwiska *).
Ale swoim rozkazem i wolą i wiarą.
Pod niebo gmach O jczyzny wznosi z rumowiska.

Zaś Dziadek ma dla wszystkich serce dobrotliwe.
Jednakowo miłuje każde polskie dziecko.
Pochwali kiedy dobre, chłoszcze gdy leniwe.
Uczy je cenić pracę a pogardzać sprzeczką.

Cokolwiek jest potrzebne Rzeczypospolitej,
To je j szczodrze szafuje z skarbnicy obfitej
Pan Marszałek — godnością. Komendant — rozkazem.
Dziadek swem wiełkiem sercem, a wszyscy trzej razem.

Hej, wiara! My to wiemy Piłsudskiego ucznie.
Że w  tej trójcy jest zawsze jedność — bez zagadek.
Więc na cześć Komendanta w ykrzykn ijm y hucznie:
Niech żyje Pan Mar.szałek, nasz kochany Dziadek!

Adam Kowalski.

*) Pseudonimy: Ziuk, Mieczysław.
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NIEMASZ PANA NAD UŁANA
Anachronizm! Przebrzm iała 

piosenka obijająca się jeszcze 
słabym echem o ściany koszar 
kaw aleryjskich pułków. Tak 
zgodnym chórem orzekają z jed ­
nej strony kaw iarniani pacyfi­
ści, których zdaniem, wojen już 
więcej nie będzie, z drugiej zaś 
podobnego kalibru strategowie. 
Ci znowu widzą w przyszłości 
wojnę maszyn i motorów, gazów 
trujących i elektrycznych pioru­
nów, wojnę której ofiarami bę­
dą ludzie bez odgryw a­
nia w niej czynnej roli. 
Walczyć będą ze sobą 
chemja i fizyka. Stąd 
wniosek: kaw aler ja  jest 
niepotrzebna.

Skąd biorą się te m ąd­
re a nieomylne tezy? ,

Powodów jest wiele.
Pierwszym jest fakt 

niezbity, że ludzie, naogół 
biorąc najpewniejsze są­
dy w ydają w sprawach, 
na których najm niej się 
rozumieją.

Drugim jest niezwykle 
kró tka pamięć o szczegó­
łach ostatniej wojny.
Istnieje przysłowie nie­
mieckie, brzmiące w do- 
słownem tłumaczeniu na­
stępująco: „z powodu du­
żej ilości drzew, ludzie 
niekiedy nie widzą lasu“.
W tym  w ypadku rzecz 
ma się odwrotnie: z powo­
du lasu ludzie nie widzą 
drzew. Cośniecoś w ostat­
niej wojnie zrobiła i k a ­
waleria. I nie dziwi mnie, 
że w kaw iarniach w W ar­
szawie zapomniano o raidzie ka­
w alerii niemieckiej z Rygi na 
Mińsk, o roli jak ą  odegrała k a­
w aleria w pościgu na froncie 
bałkańskim , o zwycięskim zago­
nie kaw alerii angielskiej w  Syrji 
i o tern, że w wojnie turecko- 
greckiej decydującą rolę w  zwy­
cięstwie tureckiem  odegrała jaz­
da. Trudniej mi już zrozumieć, 
że zapomniano u nas o Orli- 
czach-Dreszerach. o Skotnickich. 
Głuchowskich i Plisowskich, wo­
bec czego nie wiem, czy nie bę­
dzie niedelikatnością z mej stro­
ny  przypomnienie szanownym 
filozofom niejakiego Budion­
nego?

Jest to gaz, k tóry  w swoim 
czasie niejednemu z nich zatruł 
niejedną chwilę.

Oczywiście nie bez w pływ u 
na nieużyteczność kaw alerji są 
nasze własne kpiny, bo my ka- 
walerzyści jak  praw dziw i pano- 
ivie, z całą swobodą kpim y czę' 
sto sami z siebie. Pewne znacze­
nie m ają także nasze braterskie 
walki z kolegami innych broni. 
My w rodzinie wojskowej kocha­
jąc się i szanując wzajemnie, 
docinamy sobie niejednokrotnie 
w niefrasobliwych żartach w 
sposób w yrafinow any. Zapomi­

komendant Piłsudski, wraz ze swym adjutantem 
por. Wieniawą, autorem naszego feljetonu.

nam y przytem, że różnica mię­
dzy człowiekiem m ądrym  a głu­
pim polega także i na tern, iż 
człowiek inteligentny spraw y po- 
\V^ażne trak tu je  niekiedy żarto­
bliwie, głupiec zaś bardzo czę­
sto żarty  bierze na serjo.

We wspomnianej w yżej p rzy­
jacielskiej wojnie my w ym y­
ślamy naprzykład lotnikom 
od nowobogackich, gdyż nie 
w ystarcza im jeden koń a potrze­
bu ją  co najm niej kilkuset koni 
pod każdego jeźdźca, piechurom 
zaś dokuczamy litością nad ich 
starą biedą. Nam oczywiście do­
stają się także niekiedy a naw et 
często ostre cięgi w te j walce. 
To też dla każdego logicznie m y­
ślącego człowieka dowodem w ar­
tości bojowej naszej kaw alerji

powinien być fakt, że my zada­
nie mamy znacznie cięższe od 
naszej piechoty naprzykład. Bo 
gdy piechota walczy tylko z nie­
przyjacielem, my, kaw alerzy ści 
zmagać się musimy nietylko 
z wrogiem, ale nadto z naszą 
własną piechotą.

O pinja kaw iarnianych pacy- 
fikarzy i strategów, trzym ając z 
większością zwraca się przeciw ­
ko nam z tym  błędem, że żarto­
bliwe pociski koleżeńskich dow­

cipów przekuw a na po­
ważne argumenty.

Przypom ina mi to jed ­
nego z tych surowych sę­
dziów, k tóry  kiedyś o- 
świadczył mi, iż cała p ra ­
ca kaw alerzystów  polega 
na robieniu głupstw  w 
knajpach. Zmuszony by­
łem wówczas odpowie­
dzieć mu, że w każdym  
bądź razie my, kawale- 
rzyści mniej szkodzimy 
Ojczyźnie od niego i od 
niemu podobnych, k tó­
rzy robią głupstw a w 
biurach.

Niechcę jednak z ni­
kim poważnie dyskuto­
wać na tem at pańskości 
ułańskiej przez wzgląd 
na niepopularność tego 
dogmatu w dem okratycz­
nej Rzeczypospolitej, nie 
mogę jednak pow strzy­
mać się od stwierdzenia 
jednego niezbitego pew ­
nika: można się wyuczyć 
na dobrego piechura, ale 
na kaw alerzystę trzeba 
się urodzić.

Gdy myślę nad tym  problem a­
tem i moim osobistym doń sto­
sunkiem przypom inają mi się 
dwa obrazy z mego życia.

O braz pierwszy: kaw iarnia we 
Lwowie. W gronie literatów  mło­
dy student m edycyny — kraw at 
mickiewiczowski — włosy blond 
ułożone w liryczne pukle — dy­
skusja na nieśmiertelny temat 
miłości i śmierci prowadzona z 
entuzjazm em  tak  smętnym i 
wnioskami tak  beznadziejnemi, 
że Tadeusz Miciński, poeta rów ­
nież wielki, jak  niezrozumiały 
filozof i mistyk, wychodząc ze 
mną, gdyż tym młodzieńcem by­
łem ja, nad ranem z kaw iarni 
bierze odeń słowo honoru, iż w 
ciągu roku nie odbierze sobie 
życia.
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O braz drugi: pozycje I b ry­
gady pod Kost juch nówką w roku 
1916. Brygad jer Piłsudski przed­
staw ia księdzu biskupowi Ban- 
durskiem u swego ad ju tan ta : 
„Mój adjutant, porucznik Wie­
niawa, najweselszy oficer mojej 
brygady*'.

Tę zasadniczą zmianę usposo­
bienia tłum aczy jeden fak t; w 
międzyczasie poszedłem na w oj­
nę, jak ie j nie było i nie będzie i 
w towarzystwie kolegów, jakich 
nie było i nie będzie, tłukłem się 
na końskim grzbiecie po całej 
Polsce, jak  długa i szeroka, uży­
w ając całą duszą i całem sercem 
na te j zabawie niezrównanej, na 
której polega praca kaw alerji, a 
więc na przeszukiwaniu terenu, 
na grze w ciuciubabkę z kawa- 
lerją nieprzyjacielską, na prze­
ślizgiwaniu się między je j pa­
trolami, na czyhaniu w zasadz­
kach, na gonieniu, ściganiu i um y­
kaniu czasami, oczywiście zw y­
kle przy akom panjamencie strze­
laniny i m łynkowania szablą.

Zaręczam, iż jest to gra bar­
dziej interesująca od bridge‘a, a 
bardziej emocjonująca i hazar­
dowa od pokiera. Jeśli zaś przy- 
tem udało się obronić od spale­
nia przez kozaków kilkadziesiąt 
polskich wiosek i dworów, jeśli 
od czasu do czasu dostało się kil­
ka dobrych słów od Komendan­
ta, — to do pioruna — można 
być dumnym i szczęśliwym.

,,Chłopcy“ — tak  kiedyś prze­
mawiałem jako dowódca pułku 
1-go szwoleżerów do świeżo przy­
byłych rekrutów  — „pomyślcie 
tylko jacy  z was szczęśliwcy. 
Boć przecie trzeba mieć szczę­
ście, żeby urodzić się mężczyz­
ną, gdyż na świecie zdarza się 
często człowiekowi przyjść na 
świat nieuleczalną kobietą, po­
tem trzeba się urodzić Polakiem, 
trzeba cieszyć się dobrem zdro­
wiem, trzeba żeby człowieka 
wzięli do wojska, żeby go prze­
znaczyli do kaw alerji. Na to zaś, 
by trafić do 1-go pułku szwole­
żerów Józefa Piłsudskiego, to 
trzeba już być w ybrańcem  losu. 
Pomyślcie,* iż na mil jony i mil jo­
ny mieszkańców św iata tylko 
kilkuset rocznie trafia  do nasze­
go pułku**.

Pam iętam  moją radość, kiedy 
dostałem nominację na dowódcę 
1-go pułku szwoleżerów i pa­
miętam, jak  z te j okazji służbo­
wo meldowałem się u Marszałka 
Piłsudskiego, Szefa pułku. W y­

ciągnięty niby struna recytowa­
łem regulaminowo: „Panie Mar­
szałku, płk. dypl. dr. Wieniawa- 
Długoszowski m elduje się po­
słusznie jako dowódca 1-go puł­
ku szwoleżerów Józefa Piłsud­
skiego**.

— Chłopcze kochany! — rzekł 
do mnie Komendant, biorąc mnie 
serdecznie za ramię — „wiem 
jak  pan pragnął tej funkcji, i 
cieszę się bardzo, iż względy 
służbowe pozwoliły mi na speł­
nienie pańskiego życzenia. U wa­
żaj pan tylko, aby pańscy szwo­
leżerowie zanadto nie dokazyw a­
li**.

— Melduję posłusznie — od­
rzekłem, przybierając znowu ton 
i postawę służbową — melduję 
posłusznie, że żaden nie będzie 
miał p raw a dokazywać więcej 
ode mnie**.

— „Niech pana kule biją, nie- 
bardzo mnie pan uspokoił** — z 
uśmiechem powiedział mi Ko­
mendant.

W życiu mojem nadokazywa- 
łem się i napsociłem niemało. 
Byłoby brzydko z mej strony, 
gdybym przeczył temu dzisiaj, 
gdy po długich i ciężkich cierpie­
niach (wychowawców, profeso­
rów i przełożonych) stałem się 
wreszcie poważnym człowiekiem 
zd€c*ydowanie i ostatecznie.

Mogę na to przysiąc — jak  
zwykł był mawiać jeden cy­
nik — ale założyć się nie założę.

Natomiast z prawdziwie szwo- 
leżerską pychą wspominam sło­
wa Komendanta, z któremi zwró­
cił się do mnie przed kilku laty.

— „Wiecie chłopcze, w ypytv- 
wałem o was generała Krzemiń­
skiego, k tóry z nas wszystkich 
zna was najdawniej**. (Generał 
Krzemiński był moim kolegą od 
pierwszej klasy gimnazjalnej. 
Przyp. autora). „Nalegałem nań, 
by mi szczerze powiedział, czy­
ście kiedykolwiek nie zrobili ja ­
kiegoś świństwa. I wie pan co 
mi odpowiedział generał — P a­
nie Marszałku, głupstw na pewno 
bez liku, ale świństwa nigdy żad­
nego**.

Summa summarum jest to 
mniej więcej charakterystyka 
każdego prawego kawalerzysty. 
Płoche to jest bractwo, psotliwe, 
dokuczliwe i pyskate, ale serca 
ma ją złote.

Można się na nich gniewać 
czasami, ale kochać trzeba ich 
zawsze.

Nakoniec jedno jeszcze wspom­
nienie.

W roku 1916 podczas naj­
krw awszej naszej bitw y pod 
Kostjuchnówką, kiedy sto dwa­
dzieścia arm at rosyjskich hura­
ganowym ogniem zasypywało 
nasze pozycje i dojścia do niej 
wezwał mnie do siebie Komen­
dant i powiedział:

— Wieniawa, nie wiem, co się 
dzieje z Berbeckim i z 5 pułkiem 
piechoty, połączenia telefoniczne 
zostały zupełnie zniszczone 
ogniem artyleryjskim , muszę jak 
najprędzej mieć wiadomości z 
lewego skrzydła naszego odcin­
ka. Pan musi mi ich dostarczyć, 
pańska głowa w tern, jak  pan to 
zrobi**.

— Rozkaz! — odrzekłem, do­
dając w duchu — moja głowa, 
ale nogi mojego Junaka.

W kilka minut później, bodąc 
ostrogami mego Bogu ducha win­
nego \\ aiaeha galopowałem w 
szrapjielowym deszczu i wśród 
w ybuchających dokcda granatów 
ku pozycjom 5-go pułku pie­
choty.

W drodze natknąłem  się na ba­
talion 6 go pułku piechoty, który 
jako ostatnia rezerwa okopywał 
się na drugiej linji.

— l c. ułan, dokąd pędzisz, 
uważaj, tu strzelają — doleciało 
mnie urągliwe ostrzeżenie z sze­
regów piechoty.

— Furda obywmtelu! — rykną­
łem za siebie, starając się prze­
krzyczeć, w ątpię czy skutecznie, 
łomot arm atni — to przecież do 
was strzelają, do piechoty, a nie 
do mnie — ułana**.

W tedy to, kiedy dokoła mnie 
niebo i ziemia kipiały żywym 
ogniem, kiedy przeskakiwałem 
w cwale jak  w biegu myśliwskim 
przez w ykroty i leje granatami 
wyrwane, w któryeh przed 
ogniem artyleryjskim  szukali 
.schronienia piechury, z dumą 
przy^śpiewywałem sobie w  du­
chu:

„Niema pana nad ułana**.
Wiadomo bowiem, że my, k a­

wał erzyści kocham y się w ryzy­
ku i w  niebezpieczeństwie i d la­
tego najprawdopodobniej tak  
często się kochamy, boć przecie 
dla polskiego kaw alerzysty naj- 
większem, najryzykowniejszem  
niebezpieczeństwem, groźniej- 
szem od kul nieprzyjacielskich i 
lanc, jest bezsprzecznie polska 
niewiasta.

Boleslaro Wieniama-Długoszowski.
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Obclukl seinej rocznicy bitwy groclwwskiej. Zaprzysiężenie rekrutów w Hiszpanji.

go Ekscelencję o życzliwe poparcie za­
równo' Jego, jak i Jego Rządu".

Na przemówienią^ to Pan Prezydent 
Rzplitej oświadczył m. innemi: 

„Gruntowna i dokładna znajomość 
zadań, które Pana czekają, ułatwi Panu 
bezwątpienia spełnienie powierzonej 
Mu misji w zrozumieniu słusznych in­
teresów obydwu naszych narodów.

Słusznie stwierdził Pan, że zdrowy 
i normałny rozkwit sił narodowych 
możliwy jest tyłko przy pełnej zaufa­
nia międzynarodowej współpracy. Je­
dynie bowiem w atmosferze tego zaufa­
nia, wzajemnego szacunku i zrozumie­
nia istotnych żywotnych potrzeb naro­
dowych, współpraca ta w duchu słusz­
ności, opartej na prawie, dać może kon­
kretne wyniki, przyczyniając się do 
dalszego pokojowego rozwoju naszych 
narodów, a przez to i całego kontynenhi.

Z zadowołeniem przyjmuję do wia­
domości, że pragnie Pan, Panie Pośle,

poświęcić wszystkie swe siły zaszczyt­
nemu zadaniu rozbiidowy w tym du­
chu wzajemnych stosunków obu państw 
i proszę Pana być przekonanym, że w

Poczty chor 
w d.

ągwiane w czasie parady 
1 marca rv Berlinie.

Hans Moltke, nowy poseł 
niemiecki w Polsce.

tych usiłowaniach łiczyć Pan m«»że na 
pełne poparcie moje, jak również Rzą­
du Rzeczypospolitej".

Zja z d  rad z. S. R. R. odbył się 
w ubiegłą niedzielę pod prze­
wodnictwem Kalinina. Prace 
zjazdu ograniczone zostały do 

expose prezesa rządu Mołotowa, który 
odpowiedział na zarzuty wyrażone pod 
adresem Związku Sowietów w kołach 
zagranicznych.

Omawiając sprawy polityki między­
narodowej poruszył również stosunki 
z Polską. Wyraził to w ten sposób, żę 
mogłyby one być lepsze, jednakże na 
czynione ze strony Sowietów próby po­
lepszenia tych stosunków Polska nie 
odpowiadała. Mołotow ma za złe rządo­
wi polskiemu, że delegacja polska w 
komisji rozbrojeniowej przeciwstawiła 
się wszelkim projektom mającym na 
celu zmniejszenie zbrojeń.

To wszystko co Mołotow mówi o tyie 
jest nie ścisłe, że Polacy okazują ma- 
ximum dobrej woli i chęci współpra­
cy, łecz niestety nie zawsze mogą łi­
czyć na lojalność swego wschodniego 
«ąsiada.

Kwestja rozbrojeniowa musi być po­
parta szczerą intencją pokoju. Nie 
zawsze jednak rzeczy te są uchwytne 
a tern mniej gwarantujące nienaru­
szalność granic.

JAKO żywy pomnik 10-lecia niepod­
ległości Polski wybudowano w 
Tarnowskich Górach składający 
się z 4 budynków na 140 łóżek 

szpitał powiatowy, którego koszta bu­
dowy wyniosły około 900 tysięcy zło­
tych.

Uroczyste poświęcenie uruchomione­
go już szpitala odbyło się w ubiegłym 
tygodniu przy łicznym udziałe przed- 
stawiciełi miejscowego społeczeństwa i 
władz.

Tak wygląda pralnia w Hiszpan]i.



236 W I A R U S Nr. 11

MYŚLI I SŁOWA KOMENDANTA
{Józef Piłsudski —  „Pisma— Mowy—  

Rozkazy"—Wydanie zbiorowe prac do­
tychczas drukiem ogłoszonych. —  In­
stytut badania najnowszej historji Poł- 
skL Warszawa MCMXXX Towarzystwo 
wydawnicze „Polska Zjednoczona").

Trzy pierwsze tomy pism Józefa Pił­
sudskiego, które ukazały się dotąd, za­
sługują na to, by im baczniejszą po­
święcić uwagę.

do monumentalne wydawnictwo, re­
dagowane przez komitet wydawniczy, 
złożony z takich fachowców i znawców 
najnowszej historji naszej, jak prof. 
Michał Sokolnicki i szef Biura Histo­
rycznego gen. Juljan Stachiewicz — 
winno zainteresować całą Polskę.

Jest to bowiem nietylko źródło pierw­
szorzędne dla badaczy tak ruchu so­
cjalistycznego w Polsce — mowa oczy­
wiście o pierwszych trzech tomach — 
jak i żywota tego niezwykłego fenome­
nu, któremu na imię — Józef Piłsud­
ski, pierwszej tego żywota fazy, moż- 
naby powiedzieć podziemnej, ale tak­
że wspaniała, krwią i mocą charakteru 
tętniąca, lekcja dla najszerszych 
warstw narodu polskiego nie jak się za 
l^olskę ginie — bo to zrobić można tyl­
ko raz — ale jak się dla Niej żyje. Jak 
żyje się dla Niej, umiłowanej nade- 
wszystko, z dnia na dzień, w szarym 
trudzie, wbrew nadziejom i przeciwno­
ściom, wrogom obcym i zdrajcom wła­
snym naprzekór, w atmosferze tchórz­
liwego fiłisterstwa i zaprzańczej ugo­
dy. Żyje się nie gdzieś tam, raz do ro­
ku, z okazji specjalnego święta, lecz 
miesiąc po miesiącu, dzień po dniu, a z 
łat tych składa się długi łańcuch udrę­
ki. Żyje i pracuje bez wyświechtanego 
frazesu, bez ozdób i poklasku bezi­
miennie przeważnie, przezwyciężając 
zniechęcenie i obojętność najbliższych.

Cóż bowiem zawierają te trzy pierw­
sze tomy? Obszerną przedewszystkiem 
przedmowę wydawców i wstęp Wasi­
lewskiego, którzy na XX kartach uza­
sadniają konieczność wydania takiej 
pracy. Konieczność tą czuje każdy z 
nas bez dużych słów. Mówi się więc 
w tej przedmowie o tern, jak trudno 
było nieraz te fragmenty poszczególne 
wyławiać i zidentyfikować jako nie­
zbicie z pod pióra Komendanta pocho­
dzące. Nic dziwnego, że w pierwszym 
zwłaszcza okresie pisał je Piłsudski w 
takich warunkach, że za każde z tych 
słów Jego, które was dziś wzrusza i 
rozpala, nietylko on sam nałożyć mógł 
głową, ale ćo więeej umiłowaną przez 
siebie robotę na szwank narazić. To 
też taji swe autorstwo, chodzi mu o 
rzecz samą, by żywe, wolne, polskie 
słowo dotarło do mas, a to, że On jest 
tego słowa autorem było wówczas rze­
czą drugorzędną. Dziś — jest inaczej. 
Każda myśl, każde słowo Komendanta, 
to własność i skarb cenny ogółu, za 
którym żmudne nieraz odbywa się po­
szukiwania.

Za punkt wyjścia, punkt początkowy 
wybrał komitet redakcyjny rok 1893. 
W tvm roku, Piłsudski po powrocie z 
Syberji dokąd Go zesłali Moskale, ten 
jeden raz najniewinniej w świecie, za 
rzekomy udział w zamachu na cara, 
po raz pierwszy wstępuje na widownię 
pmbliczną, zaciągając się do P. P. S.

Równocześnie powierza Mu part ja re­
dakcję tajnego pisemka, tłoczonego na 
prasie ręcznej — „Robotnika". Zara­
zem w tym samym czasie pisuje On 
korespondencje do londyńskiego pi­
sma socjalistycznego „Przedświt", 
oczywiście anonimowo.

W tomie I więc zamieszczone te 
wszystkie korespondencje i artykuły, 
posyłane tajnie z Wilna do Londynu, 
które udało się wyłowić i bezspornie 
uznać jako pochodzące z pod pióra 
Piłsudskiego. Jest ich kilkanaście, pi­
sanych w latach 1893 do 1899.

Dalej idzie pokaźna liczba artyku­
łów z „Robotnika", artykułów pisanych 
na gorąco, pod wrażeniem chwili i pod 
kątem aktualnych w danym okresie in­
teresów Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Obejmują one lata 1894 do 1900. Koń­
czy je obszerniejsza rozprawka, odbitka 
z „Robotnika", p. t. „Rosja", charakte­
ryzująca w sposób popularny, na uży­
tek robociarzy, ówczesne imperjum ca­
rów.

Wstęp . do „Memorjału księcia Ime- 
retyńskiego", wielkorządcy Królestwa 
Kongresowego, memorjału tajnego, ad­
resowanego do tronu, a wykradzionego 
i ogłoszonego drukiem przez P. P. S. ku 
wielkiej konsternacji Moskali oraz 
Rczne odezwy partyjne, wstrząsające 
sumieniem ówczesnego społeczeństwa, 
końezą tom pierwszy. (Str. 448 i 
XXXII).

Bogate i wyczerpiijące przypisy 
znajdziemy na końcu każdego tomu.

Tom TI nieco szczuplejszy (str. VIII 
nl. i 362 i XIX przypisów) rozpoczyna 
wzruszające w swej twardej prostocie 
wyznanie Wodza — „Jak stałem się so­
cjalistą?" (r. 1903). Wynika niezbicie z 
tego artykułu, iż socjalizm dla Piłsud­
skiego był drogą, jak Mu się wydawa­
ło, najwłaściwszą do celu wielkiego i 
świętego, jakim była Niepodległość 
Polski.

Następują 3 artykuły z „Kalendarzy 
robotniczych", zawierające wspomnie­
nia z owej ponurej nocy, jaką było 
życie pod caratem.

„Wa4ka rewolucyjna w zaborze ro­
syjskim. Cz. I. Bibuła" — oto tytuł 
następnej dłuższej pracy, pisanej już 
i drukowanej pod zaborem austrjac- 
kim, w Krakowie w socjalistycznym 
„Naprzodzie", pod redakcją Ignacego 
Daszyńskiego. Czyta się tę pracę dziś 
jak najbardziej fantastyczny romans 
awanturniczy, tak niepodobne do 
prawdy wydaje się to wszystko, co 
ten Człowiek i jego współpracownicy 
przeżyli w owych latach. A przecież 
to już nasz, bieżący wiek XX! Rok 
190i..

Resztę tomu wypełniają artykuły i 
pisma aktualne.

Na t. III (str. IX nl. 388 i XVII 
przyp.) składają się krótsze artykuły 
z okresu ostatniego przed wojną świa­
tową 1910 do 1914, t. zn. do jej wybu­
chu.

I tak najprzód znajdujemy wykła­
dy Wodza z r. 1910 o historji organiza­
cji bojowej P. P. S., wypowiedziane na 
specjalnym kursie bojowców we Lwo­
wie i Krakowie, wydane potem bezi­
miennie w osobnej broszurze. Cel tych 
wykładów pedagogiczny przedewszyst­

kiem i praktyczny; omawia w nich Pił­
sudski wady i zalety tak niedawno 
krwawo stłumionej rewolucji proleta- 
rjatu polskiego w Kongresówce, rzuca­
jąc przytem wiele ze swych genjal- 
nych przemyśleń i wyniki drobiazgo­
wej analizy klęski ruchu rewolucyjnego 
dotychczas.

Następny artykuł „Reformy armji 
rosyjskiej" po wojnie z Japończykami 
jest tych wykładów jakby uzupełnie­
niem. To samo można powiedzieć o 
surowej, ale jakże słusznej krytyce 
pierwszego polskiego „Regulaminu 
wojskowego — w mało udolnym prze­
kładzie ówczesnych regulaminów c. i k. 
armji.

„Bunt więzienny w Irkucku" — to 
znów nawrót do obfitej krynicy 
wspomnień osobistych.

„Kryzysy bojów", odczyt wygłoszo­
ny publicznie we Lwowie, odczyt — 
który zwrócił uwagę szerszego ogółu 
społeczeństwa galicyjskiego na tę nie­
zwykłą postać tak skutecznie działają­
cą w owych latach we Lwowie, bez 
rozgłosu i fanfaronady, to zapowiedź 
owych świetnych zwycięstw Wodza w 
łatach wojny. „Nie liczba, nie techni­
ka wodza i wojska ma głos decydują­
cy w walce — oświadczył wówczas 
Piłsudski — ale ,.morale" — poczucie 
psychiczne żołnierzy i dowódców". W 
owych czasach uwielbienia dla siły 
materjalnej — była to istna rewelacja.

Obszerna praca p. t. „Zarys historji 
militarnej powstania styczniowego", to 
cykl odczytów znowu, wygłoszonych 
w szkole nauk społeczno-politycznych 
w Krakowie w r. 1912. Uzupełnia je 
pismo p. n. „22 stycznia 1863", ogło­
szone w r. 1̂ 14 jako wstęp do wydaw­
nictwa poznańskiego „Boje polskie". 
Jedną i drugą praeę uplastycznia spe­
cjalna mapka, rysunku autora.

Że Piłsudski zajmował wręcz od­
mienne stanowisko od tych wszystkich 
popowstaniowych „pozytywistów" pol­
skich, którzy w potępieniu r. 1863 do­
chodzili do konkluzji, iż walka zbrojna 
o Niepodległość jest wogóle bezcelowa, 
nie potrzeba przypominać. Zresztą 
teorji swoich słuszność potwierdził Ko­
mendant najbardziej przekonywającym 
argumentem — zwycięskim czynem 
zbrojnym.

Najbardziej może historycznie inte­
resujące będą pisma Komendanta, dru­
kowane w ostatnieh dwóch latach 
przedwojennych z racji swej wyezerpu- 
jącej tempem i nasileniem pracy nad 
przygotowaniem kadr armji polskiej 
na wypadek wojny, której zbliżanie 
się czuł swym genjalnym instynk­
tem — artykuły ze „Strzelca".

Wyczerpujące omówienie tych pierw­
szych trzech tomów mogłoby tworzyć 
obszerną broszurę dla siebie. Brak 
miejsca zmusza do ograniczenia się do 
pobieżnego jedynie przeglądu.

Tomy dotychczas wydane — to lek­
tura niezwykle ciekawa. Doskonały pa­
pier i piękny, czytelny druk, jak wo­
góle niezwykle troskliwa szata ze­
wnętrzna tego wydawnictwa, czynią tę 
lekturę tern milszą.

T enit.


